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S Z K O Ł A
WYŻSZA PRZYGOTOWAWCZA POLSKA

NA B O U LEV A RD  M O N TPA R N A SSE.

Bok szkolny 1856— 57.

Od przybycia emigracyi polskiej do Francyi, znaczna 
.ijzba synów wychodźców, równie jak miodzież, coro­
cznie prawie, w skutek wypadków politycznych, kraj 
opuszczająca, pozbawiona była środków kształceuia się 
w naukach.

Ta potrzeba, coraz bardziej czuć się dająca, zwróciła 
troskliwy uwagę znakomitszych osób w emigracyi, i wy­
wołała do życia naukowe zakłady polskie w Paryżu i we 
Francyi.

Zakłady te wszakże obejmowały programatem swoim 
niższe jedynie nauki. Ztąd poszło, że wielu uczniów co 
szkoły przygotowawcze lub inne elementarne, zaszczytnie 
jŁo»cjyH,Emuszonych jest. w razie braku funduszów lub 
przygotowania dostatecznego do szkół specjalnych wyż­
szych, zrzec siK nadziei otrzymania naukowych stopni, 
któreby im wyższy otworzyć mogły karyerę.

Dla zaradzenia temtf niedostatkowi, zawiązało się jnż 
było w roku 1832, pod prezydencyą ks. Czartoryskiego, 
Towarzystwo naukowej pomocy dla wspierania młodzie­
ży polskiej, pracującej w rozmaitych naukowych i techni­
cznych francuzkicb zakładach. Tenże cel miała szkoła 
wojskowa, założona przez Księcia w roku 1847, pod na­
czelnictwem jenerała Chrzanowskiego.

Nakoniec przea dziesięcię laty, znaczna część funduszu 
zostawionego przez ś. p. wojewodę Wodzyńskiego, prze­
znaczony została na utworzenie Szkoły wyższej przygoto­
wawczej, w Paryżu. Fundusz ten powiększonym został 
wyjednanem u rzędu francuzkiegó wsparciem i ofiaro- 
wanemi przez Polaków składkami.

Zadaniem Szkoły Wyższej Przygotowawczej jest, n a ­
przód : przysposobienie uczniów, którzy nauki elemen­
tarne ukończyli, do wyższych szkół specyalnych we 
Francyi, jakiemi są Szkoły cesarskie górnictwa, dróg i 
mostów, Szkoła centralna sztuk i rękodzieł i agrono­
miczna w Grignon. Powlóre: utrzymanie i dozór nad 
pow adzeniem  się i pilnością uczniów, którzy po zdaniu 

potrzebnych egzaminów uczęszczają do szkół specjalnych, 
dopóki nie otrzymają stopnia inżyniera lub miejsca za,
pewniającego im środki dożycia.^ . ..  .

Rada szkolna 4ożoi#,-.pod tficeprezydencyą p. Stani­
sława Barzykowskiego, z osob przez ks. Czartoryskiego do 
jej grona zaproszonych, zajm je się, na miesięcznych

zgromadzeniach swoich, ogólnym zarządem czkoły, tan pod 
względem naukowym jako i administracyjnym. Ona za­
twierdza przyjęcie uczniów po odbytym egzaminie przed 
komisyą na ten cel wyznaczoną, układa budżet i wydaje 
urządzenia i przepisy do kieruuku szkoły potrzebne. 
Rada nakoniec mianuje dyrektora i profesorów szkoły. 
Bezpośredni kierunek nauk, tudzież utrzymanie porządku 
i karności, należy do dyrektora. Zakład jest pod opieką 
ministrów oświecenia i spraw wewnętrznych. Obadwaj 
wyznaczają inspektorów z ramienia swego, którzy im o 
stanie szkoły raporta zdawać są obowiązam.

Oprócz dyrektora i nauczyciela religii jest obecnie 
w szkole do wykładu nauk, siedmiu profesorów, czte­
rech pomocników i trzech korepetytorów z pomiędzy 
więcej usposobionych uczniów.

Głównym warunkiem przjjęcia jest, aby uczeń odbył, 
o ile to być może, nauki programatem lyeeów lub gy- 
mnazyów objęte, język zaś francuzki o tyle przynajmnićj 
p o s i l i ł , aby mógł korzystać z nauk przygotowawczych, 
dawanych w zakładzie, nim do której ze szkół specyal- 
nyołi uczęszczać zacznie. Opłata roczna od uczniów mają­
cych dostateczne na to środki, wynosi około 1000 fr. 
Emigranci «lbo nic nieopłacają, albo w miarę możności.

Władza szkolna zmuszoną była odstąpić niekiedy od 
warunku znajomości języka francuzkiegó, przez wzgląd 
na młodzież przybyłą z kraju, która, chi ciąż tego języka 
nie umiała, ukończyła jednak w szkołach krajowych nauki 
początkowe. Dla 'tych, jak się niżej powie, okazała się 
potrzeba utworzenia osc onej klasy francuzkiej.

Uczniowie dzielą się na internów i eksternów. Pierwsi 
oprócz nauk w szkole pobieranych, znajdują w zakł&dz.e : 
mieszkanie, żywność, a \  dększa ich część otrzymuje także 
ubranie. Jest ich obecnie dwudziestu czterech. Drudzy, 
eksterni których jest sześcm. równie jak poprzedzający 
mają stół w szkole, lub jej kosztem są utrzymywani w  za­
kładach na prowincji istniejących, jak np. w szkole rol­
nictwa w Grignon. , ' . ' J

Pod względem naukowym, sam jel zakładu, * skazał 
naturalnie, potrzebę dwóch fełpvthiy<jh

Pierwszy złożony jest z uczniów, po większej części 
w szkole przygotowanych, którzy na nauki do szkół spe­
cyalnych uczęszczają. Z tego oddziału:

Dwóch uczniów chodzi na kursa do szkoły uesarskiej
dróg i mostów

Jeden do szkoły cesarskiej górnictwa.
Dwóch do szkoły centralnej sztuk i rękodzieł.
Jeden na w ydział lekarski.
Jeden dc szkoły cesarskiej rolnictwa w Grignon:
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Jeden do szKoly przemysłu w Nancy.
Drugi oad :fa\ obejmują uczniów, którzy w zakładzie 

samym nauki przygotowawcze pobierają.
Nauka religii i moralności wykładaną jest przez jedne­

go z kapelanów świętćj Genowefy.
Program nauk w szkole dawanych, zawiera ośmnaście 

kursów następujących :
1° Matematykę wyższą wraz z rachunkiem integralnym i ró­

żniczkowym ; statykę i mechanikę analityczną;— 2° mate­
matykę niższą , aż do jeomelryi analitycznej włącznie, — 
3° matematykę początkowa, to jest : arytmetykę, jeometryą i 
zasady algiebry ; — 4” obejmujący te same co 3C1 przedmioty, 
ale wykładany po polsku; —  5° jeometryą wykreślną; —  
6° teoryą miernictwa, niwelacyą i miernictwo w polo ; —  
7° chemią, ■— 8° fizykę; —  9° kurs wyższy języka francuz- 
kiego i początki logiki, wymagane w egzaminach na kandydata 
nauk ścisłych uniwersyteckich; — 10° gramatykę francuzką; —  
11® początkowy, dla nieumiejących po francuzuu; —  12° li- 
w  aturę p olską;—  13® gramatykę po lsk ą;—  14® historyą 
polską;—  16° język angielski.;— 16® buhalleryą;—  17® ry­
sunki linearne, topograficzne i machin; —  18® kaligrafią-

Pomimo zbyt szczupłych środków, szkoła przygotowa­
wcza, usposobiła niemało zdolnych uczniów, którzy po 
ukończeniu nauk, zajmuję corocznie miejsca jażto przy 
kolejach żelaznych, jużto w domach handlowych i zakła­
dach przemysłowych. Ale nigdy bardziej, jak w tym roku, 
szkoła ta , nie zasłużyła na uwagę dbałych o przyszłość 
młodzieży polskićj rodaków. Czterecn bowiem uczniów 
kończy ostatni rok nauk potrzebnych do otrzymania sto­
pnia infcyniera ;

Jeden w szkole cesarskiej górnictwa.
Jeden w szkole cesarskiej dróg i mostów.
Dwóch w szkole centralnćj sztuk i rękodzieł
Czterech przysposabia się do wejścia po wakacyach do 

szkoły dróg i mostów, a uczeń w szkole rolnictwa w Gri- 
gnon na koszcie zakładu będący, otrzymał dwa razy pier­
wsze w klasie swojej miejsce.

Znajduję się w liczbie uczniów i tacy, którym brak 
usposobienia lub inne okoliczności nie dozwalają dojść 
do stopnia inżyniera. Dla tych, nauki odbyte w instytucie 
czynią dostępnemi posady przy kolejach żelaznych, lub 
innych przemysłowych i handlowych zakładach,

Liczba uczniów, która wiatach poprzedzających w prze­
cięciu do dwudziestu czterech dochodziła, wynosi obecnie 
trzydziestu.

Rok szkolny, podobnie jak w szkołach francuzkich, roz­
poczyna się z początkiem października, a kończy się w dru<
gićj jjołowie sierpnia

#

DOCHÓD SZKOŁY W KOŃCU ROKU SZKOLNEGO 1855—56.
Mata ty ltp  liczba Uczniów była w stanie wnieść jakąkolw iek fr. c.

opia tg , k tóra razem uczyniła.........................................   366 50
Zasiłek roczny od rzgdu lrancuzkiego. .  .*  . . . • 20,000 «
Ze składek od Polaków wpłynęło  *7,1189 99

Wpłynęło razem. . . • 38,636 49
ROZCHÓD.

Spłacenie długn w roku przeszłym zaciągniętego. . . • *>926 14
O płata mieszkania.......................................................................  3,000 «
PoilatRi i p a ten t.........................................................................  ^65 90
W oda.  .................................................................. 50 »

Do praeniesienia, .  5,142 04

Z Przeniesienia. . 5,142  04
O pal..................................................................................................  859 80
Światło V . ■ ■ 741 55
Żywność ( dziennie fr. 4 cent. 12 na osobę)........................  11,227 26
Łóżka i pościel............................................................................... 220 25
Odzież , b ielizna, obuwie i utrzym anie.................................  2,703 »
Zdrowie i czystość (lekarstw a, d o k to r ) .................................  642 10
Utrzymanie domu i gospodarstwa (meble, napraw y, i t. d ). 1,504 53
Pcnsyc d y rek to ra , profesorów, ekonoma i służących. . 7,236 65
Biblioteka, gabinety chemii i fizyki........................................... 167 05
Książki i m aleryały naukowe.....................................................  424 90
W ydatki nadzwyczajne.................................................................. 770 50
Oplata za uczniów w szkole cen tra lnćj, w szkole G ri- 

gnon, podróże naukowe, pomoc uczniom eksternom  i 
opuszczającym instytucyą............................................................  6,960 85

W ydano razem . . . .  38 600 48

DOCHÓD.     38,636 59
nozcnÓD  38,600 48

Pozostało w kasie. . . 36 01
Dodawszy do tego wartość licktórych zapasów ,

mianowicie węgla...........................................................  400 »

Pozostawało razem  na rok  1856—57. fr. 436 01 c.

Ze szczegółów tych pokazuje się, że przeszło trzecia 
część dochodu użytą została na pokrycie długu, wydatków 
naukowych i pomieszkania. Z wielką tedy oszczędnością 
potrzeba było używać pozostałych funduszów, aby te wy­
starczyć mogły na utrzymanie tylu osób, ODłate profeso­
rów i inne niezbędne wydatki.

Jakeśmy widzieli, rok 1856—7 zastał w kasie wszy­
stkiego zapasu fr. 436, a >ednak liczba uczniów uczęszcza­
jących do szkół specyalnych, większą jest w tym roku, 
jak w latach poprzedzających; jako też iliczDa ogólna.

R z ą d  F ra n cu zk i, o p ie k u ją c y  s ię  ta k  w s p a n ia ło m y ś ln ie
wszyslkiemi zakładami polskiemi, przyjdzie wprawdzie i 
w tym roku w pomoc zakładowi zwyczajną alokacyą 
20,000 franków, ale postęp szkoły, rozwiuienie i ustalenie, 
zależy głównie od dobrćj wol i szczodrości ziomków.

Zbytecznem byłoby dowodzić, jak ważna jest rzeczą dla 
Polski, która w epoce obecnćj rozwija u siebie, z nie­
znaną dotąd czynnością, wszystkie gałęzie przemysłu i 
liandlu, mieć jak największą liczbę krajowców biegłych 
w tych przedmiotach. I patryotyzm więc, 1 wzgląd na ko­
rzyści materyalne, powinnyby zwrocie na ten instytut, 
mniej dotąd znany, a zatem nie wspierany dostatecznie, 
uwagę myślących rodaków w kraju i pozyskać wsparcie 
ich i pomoc.

Szczupłość jedynie funduszów, i z roku na rok niepewna 
przyszłość, niedozwalała dotąd zakładowi temu odpowie­
dzieć w zupełności użytecznemu i prawdziwie narodowe­
mu zamiarowi założyciela i Rady.

Pominąwszy inne niedostatki, z ubóstwa obecnego 
szkoły pochodzące, brak domu będącego własnością za­
kładu, stoi na zawadzie zaprowadzeniu wszelkiego ro­
dzaju ulepszeń i porządku: tych głównych warunków po­
myślności i wzrostu każdćj naukowćj instytucyi-

Dziś kiedy wśród ciszy politycznćj, energia narodu 1 
emigracyi zwracać się musi do prac mających na ce‘u 
wzrost naukowy i materyalny kraju naszego; mamy n a ‘ 
dzieję, że ziomkowie uznają potrzebę podniesienia zakładu 
o którym dajemy sprawę , do wysokości jakićj vVy*ńagają 
potrzeby emigracyi i kraju. .

Wówczas przybywająca na nauki do ar ? niektó­
rych prowincyj polskich młodzież, zna w Szkole
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przygotowawczej pc kiej, przy mniejszych kosztach, tro­
skliwość i opiekę tak bardzo pożędanę, dla ochronienia 
ich młodości od niebezpiecznego wpływu wielkiego
miasta.

Zamożni ojcowie nasi, dbając o rozszerzenie oświaty 
narodowej, mieli zwyczaj fundowania nietylko w kraju, 
ale i za granicę burs dla biednych uczniów przy sławnych 
uniwersytetach. Dlaczegożbyśmy w ślady ich iść nie mieli, 
teraz szczególnie, kiedy jest świętym obowiązkiem na­
szym, wydobyć z samych siebie środki potrzebne do roz-

nięcia ogromnych zasobów, jakie kraj nas*, posiada.

SZTUKA POLSKA.

II.
W tych filozoficznych dziejach ludzkiego ducha, których 

zbadanie i nkształcenie za główny sobie obrał? przedmiot 
wielka historyczna szkoła XIX. wieku, jeden rozdział, 
zdaniem naszem, pozostał dotęd jeszcze nietknięty, bole­
sny a ważny, ciemny a jednak nie bez świa.la i uroku. 
Mamy tu na myśli moralnę, jeśli tak powiedzieć można, 
patOaugię ucijmiężony"1! narodów; mamy tu na myśli 
historyę umysłowych obłędów i duchowego tułactwa tych 
ludów, które brak politycznego życia i normalnego roz­
woju, rzuci: w bezdroża omamień i w kierunki najprze- 
ciwniejsze ich naturze, ich potrzebom i tradycyom. A 
w  takiej hisłoryt złudzeń, o jakiej niemarzył Dunlop, ale
0 którę się jeszcze może pokusi jakaś wyższa zdolność, 
nieszczęśliwy nasz naród, od czasów szczególnie ostatniej 
swej wielkiej politycznej akcyi w roku 18-31, zajmie nie­
zawodnie miejsce tak obszerne jak pełne znaczenia, i sta­
nie się równie ważnym i ciekawym dla głębszego badacza, 
jak tragicznym i wzruszającym dla każdej chrześciańskiej 
duszy. Nie tu miejsce, ani też może nam to danem, tę 
niezapełnionę dotęd kartę dziejów, i choćby tylko co do 
.ras., zap isać . N ie tu miejsce wykazać i przedstawić, jak

I ' _e swego ciała Duch Polski, od lat już bhzko trzy­
dziestu tułał się i pokutował w coraz innych naprzemian 
a zawsze sobie obcych kształtach: w religijnych -acieka- 
niach i politycznych teoryach w mistyczny sh zadumach
1 filozoficznych syslematach. Wszakże, gdy o nowym, a 
według nas fałszywym kierunku myśli polskiej nam ’tu 
mówić przychodzi, nie od rzeczy może jest przypomnieć, 
że nie pierwszę to Galateę mniemamy ożywiać u ściskami’ 
które tylko wjcieńczaję nas samych, i że niejeden już błę­
dny ognik, w fantastycznym przelatujęcy biegu po gro­
bach naszych, nadziei, braliśmy za slup ognisty Mojże­
szów, który do zatraconej a obiecanej miał nas zaprowa­
dzić ziemi.

Że tylko jeszcze o ostatnim, filozoficznym u nas wspo­
mnimy kierunku, to tu, analogie z obecnemi naszemi 
artystycznemi dężnościami, sę tak liczne, jak uderzajęce 
i złowrogje; a ściślejsze rozważanie dwóch wspomnionych 
a po sobie następujących pręduw naszej umysłowości, 
rozważanie ich ze stanowiska naszych m walnych i naro­
dowych uhowięzków potrzeb, zaleci może nierównie je­
szcze większę nieufność do tego kwiatu, który teraz 
z drzewa życia uszczknęć zamierzamy, niż do owego 
owocu, który, nie tak dawno temu, usiłowaliśmy zerwać 
z drzewa wiedzy. Jeszcze nie tał dawno, zapał do metafi­
zycznych spekulacyj był u nas tak pows „eclinym, jak nim 
jest obecnie do artystycznych wrażeń. Dzienniki i pisma 
czasowe z równę goręczkę, nnłc ś i i, a dodajmy i nieświa­
domości?, rozpraw iły wtedy o Heglu i Feuerbachu, z ja­
ka teraz się rozwodzę nad pp. Ingres L Delacroix lub panię 
RistO1*' Mieliśmy wtenczas objawić narodowę filozofię,

Ik t i . H9 mamy utworzyć narodowę sztukę; geniusz pol­
ski zdaw-1 się nam w owej epoce być tak szczególnie 
nowołanvm do metafizycznych badań, jak obecnie ni 
miarę gloi im gd uzdolnionym do plastycznych kreacyj; i

jak przed kilkoma laty nam zapowiadano filo-o] c zym , 
która się miała stać Gi dem i Slowiańszczj znę, tak przed 
kilkę r esicam i znowu nam wróżono jakęś poezyą czy­
nu, która ma się stać polskiem malarstwem. Obj iwy to tak 
some odpowiadaięce, jak jednostajnem też jest w gru:cie 
ich poczęcie w łonie Polski, jak oodobnem niezawodnie 
będzie i ,ch uronienie w -zeczy\, istości. A jeśli 'imny i 
sumienny badacz, tu jak tam, uzna tylko to samo nieo- 
brachowame naszych sił i zasobów, to same niezrozu­
mienie naszych istotnych potrzeb i prawdziwej natury; to 
troskliwy syn ojczyzny pozna że i tu, jak tam, ten sam nie­
szczęśliwy, niewci .Jony wcięż pokutuje duch Polski, duch 
który w ten lub ów sposób szuka wyzwolenia.. uD odu­
rzę1 -a, który w trudzęcym biega i myśli ucisku, mniema 
na chw llę już znaleść spocznien e — czy to n a .« mrowisku» 
metafizycznych rojeń, czy na rożowem łożu artystycznych 
marzeń. Tylko, że na owem mrowisku czekały pa*ajęce 
czoła, te «*żędeł tysięce i które niedawały wytchnienia i 
mękę głowy przynajmniej przypominały mękę serdei znę ; 
gdy tymczasem to różowe łoże, na którein teraz rozlegać 
się myślimy, ma swoje narkotyczne i denerwujęce wonie, 
niebezpieczne dla silnych, stokroć niebezpieczniejsze dla 
słabych I 1 ylko, że ten Faust, który nad ks.ęgę Nostradama 
jeszcze jest potężnym acz zrozpaczonym Tytanem, przed 
greckę Helenę w niemęzkiem acz slodkiem opad? omdle­
niu! Tylko, że metafizyczne badania, nawet dla najmniej 
szczerych adeptów, sę zawsze trudem ; gdy tymczasem 
Sztuka nawet dla najszlachetniejszych m.iośników, jest 
nieraz już zabawę, a cóż dopiero dla biernej massy i mier­
nych dyletantów? Tylko, że genialne, powiemy w końcu, 
zbocze * a i roskoszowania, które mogły jeszcze yć do­
zwolone przed owę krwawę burzę, co strasznym Szeli za­
błysła nożem, nie powinny już znaleźć pobłażania po tej 
okropnej katastrofie i wśród obecnym, tak trudnych i tak 
zewszęd utrudzonych okoliczność" Rzec też można, że 
z rolóem 1846 ustały nasze metafizyczne spekulacye (któ­
rych tylko spuźnionem ale oshatecznem słowem był C - 
cze wasz),— i tern przynajmniej dały dowód swej filuze"- 
cz.iosci. Ale na ich miejscu objawiły się też i zaraz pier­
wsze symptomy nowego, dotęd trwajęcego, artystycznego 
kierunku. A że właśnie taka bolesn \ jest d ita tego zwro- 
tu w naszej umysłow'ości, że talenta malarskie i muzykalne 
właśnie po owym deszczu w Polsce krwawym « rodzę się 
jak grzyby » — to, wyznajemy szczerze, najmmej w nas 
obudzić może miłości i wiary do naszego artyzmu; ani 
też mu to za szczegolnę policzymy zasługo, że właśnie 
Wtenczas wzrastać i pasożyti się krzewić zaczęł, gdy 
wojna wschodnia, jak swera niespodzianem wybuchnię­
ciem inne nam zaprawdę zapowiadała dz:eła n i i pędzla i 
dłóta tak swojem nagłem zamknięciem, odmienne też zai- 
st< od autystycznych nam przekazała -rudy i prace

N myślimy bynajmniej szi od ić, a jeszcze mniej ubli­
żyć tym z naszych rodaków, którzy istotnemu a choćby 
nawet i wmówionemu folgujęc popędowi ta  polu rzeź­
by m darstwa lub muzyki szukaję dla siebie -użytku i 
sławy Wprawdzie zpośród tylu no wołanych a br.;dziej 
jeszcze obwołanych w naszym kraju artystów, ledwiebyś- 
rny na kilku tylk mogli zgodzić się wybranych. W pra­
wdzie nas niewiele buduję tryumfy odniesione na wy­
stawach — u Hirschla; a w. Ic k niejednego z mniemanycli 
i sławionych krajowych arcydzieł,już w nas nieraz tę sarnę 
obudzi! co w naszych poczciwych archeologach wętpli- 
Wość: pictor czy pistor?... zwłaszcza gdyśmy sobie przypo­
minął pewne wyrażeni? croute, które Frincuzi maję na 
podobnego rodzaju utwory czy potwory Mimo to, wierzy­
my cł t lie vvrzeci ywiste uzdolnienia niektórych uczniów 
A poili!, ii nas; par nętamy o tem dobrze, że prace Roda- 
kov kiego; nawet w stolicy Francyi zySifły uczczenie, 
któremu nic medodadzę wszelkie pochwały z naszej stro­
ny i nieprzecz> ny wcale, abj n  przyszłości podobne lub 
1 yższe ic miały się jeszcze objawie talenta. Przeczymy 

tylko temu, aby nam z tem przybyło robotników w pol­
skiej winnicy; nie możemy przypuścić, aby z tego ruchu 
miała powstać jakaś narodowa szkoła w sztuce, i trzy­
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mamy śmiało zakład, clicćoy i do greckich kalend! Prze- 
dewszystkiem zaś nie widzimy, w czem taki kierunek mo­
że na: zaprawić do odważnego wytrwania w naszem tak 
nieszczęśliwem położeniu, w czem nam inoże użyczyc sił 
do walczenia z tak przeciwnemi losami, do jakich dzieł, 
do jakiej pracy maję nas to natchnąć owe zapowiedziane 
wielkie utwory naszych przyszłych Apellesów, i pragnęli­
byśmy wiedzieć, czy to pędzlami myślimy trzymać cbwie- 
jącą się kopułę ojczystego gm achu?.../Że słowo staje się 
ciałem, a Wallenrod Belwederem, doświadczyliśmy nieraz; 
a że Pieśń jest czasem Czynem, tego dowodzi Marsylieza, 
mazurek Dąbrowskiego, a nawet i Niema z Portici. Ale 
szukamy napróżno przykładu, aby kiedykolwiek, lub 
gdziekolwiek posągi lub obrazy cic jakiegobądź zagrzały 
działania pnie znajdujemy tego nawet we Włoszech, ani 
nawet w Helladzie! Posągi lub obrazy były, co najwięcej, 
biernym symbolem ducha, nie stały się one nigdy czyn- 
nem hasłem życia; a w owocacti Zeuxisa jedne tylko, ile 
wiemy, ptaki myślały ugasić pragnienie. Tajemniczemu i 
powolnemu wpływowi plastycznych utworów na kształ­
cenie smaku narodu, na ogładę jego obyczajów i wyostrze­
nie jego zmysłów, nie myślimy zaprzeczać, i dobrze nam 
pamiętny wiersz : aries emolbunt mores. Ale też wątpimy, 
aby wpływ podobny tak gwałtowną u nas był potrzebę, i 
myślimy raczej, że uciemiężonomu narodowi, wśród de­
nerwującej wytworności obecnej cywilizacyi, więcej może 
dawnego sarmackiego hartu, niż nowożytnego włoskiego 
miękczenia życzyćby wypadało. Jak w historycznym na­
szym rozwoju, w warunkach naszego klimatu i w naturze 
naszego ludu nie widzimy żadnej rękojmi dla narodowego 
rzeźbiarstwa i malarstwa, tak też w obecnych szczególnie 
naszych potrzebach, nie możemy dla tych kunsztów ża­
dnego zgoła znaleźć uprawnienia. Artyści nasi będę tylko 

olskimi osadnikami w szkołach francozkich i niemiec- 
ich, nie złożę oni n.gdy jakiegoś samoistnego polskiego

Eaństwa w świecie sztuki; powodzenia ich mogę podchle- 
iać naszej narouowej próżności, ale meprzydadzę ani je­

dnej cegiełki do budowy naszego odrodzenia. Nie m yślim y  
im p rzeszkadzać  w  ich. w y zw o lo n y ch  zatrudnieniach ale 
też niech nie myślę, iż nam pomagają w trudzie naszego 
wyzwolenia; nie odmawiamy im bynajmniej namaszcze­
nia w sztuce, ale zaprzeczamy im stanowczo kapłaństwa 
w narodzie! Jeśli do nas się odzywają w imię swoich oso - 
bistych zamiłowań i indywidualnych widoków, nie mamy 
im wtedy zaiste nic do powiedzenia; ale gdy swój zawód 
jako narodowe przedstawiają posłannictwo, i pędzel i dlóto 
■ •olskę bronię być mienię,... to wtedy, bierze nas szczera 
ochota zaglądać z Hamletem, czy czasem za ich plecami, 
cień ich własny się z nich nie śmieje?....

Gdyby zresztą sami tylko nasi artyści podobne mieli 
urojenia i uroszczenia, nie wieleby tu było powodów do 
żalu i moglibyśmy ich spokojnie zostawić przy wierze, 
która gory olimpijskiej, bądź co bądź, nie przyniesie. Ale 
lę wiarę podziela teraz wielka część naszej publiczności; 
ale artyzm wiele bardzo opanował u nas umysłów, a 
jeszcze niedawno jedno z pism krajowych dało nam to 
dziwne świadectwo, w świętej prostocie znajdując je bar­
dzo zaszczytnem : « iż zdaje się, jakby wszystkie uczucia 
Polaków skupiły się w jedno ogniitćo sztuki!!! » Znajo­
mość sztuki jest u nas teraz praw.ie niezbędnym warun­
kiem dobrego wychowania; protegowanie sztuki bardzo 
wielką, bodaj czy nie najgłówniejszą oznakę dobrego 
obywatelstwa ! Uderzenie pędzla lub smyczka wydobyWa 
cały zdrój wodnistych wyrazów z piersi, która dla wielu 
innych, dla wielu świętych rzeczy twardą zostaje opoka; 
a malarstwo, rzeźbiarstwo, muzyka, są niewyczerpanym 
przedmiotem gwarnych rozmów w salonach i cichytk 
dumań w poddaszach. Młodzież nasza, która dawniej za 
granicę chciwie oblegała katedry sławnych profesorów, 
łub trybuny wielkich mówców, teraz, z sumienną Wy­
trwałością, przyzwoitą liczbę godzin przeziewa w Luwrze, 
leci zdyszana od jednej malarskiej pracow m do drugiej, 
nie opuszcza ni razu koncertu jakiegoś maestra, studiuje 
mozolnie wszystkie techniczne termina dyalektycznego

entuzyazmu, na myśl wystawy się ożywia, i na same 
wspomnienie o Alboni omdlewa; a ^edi Histori, .10* mori 
jest dziś rycerskiem hasłem każdej u nas p.ęknej duszy l! 
Mamy teraz literalnie nowego rodzaju Messyanizm — Mes- 
syanizm sztuki! Polska, zaręczają nam , do wyższej teraz 
wznosi się potęgi : a Adam i autor Irydiona wiek jćj ylko 
przedstawiali młodzieńczy; malarze dopiero naród dopro­
w adzą— do mę z kości N ! » Tamci, czytamy dosłownie, 
tworzyli tylko poezyą słowa; tym dopiero,przeznaczono 
utworzyć poezyą czynu '! ! ... » Zaprawdę, gdy raz w na­
tchnieniu i w przeczuciu.wielkich zdarzeń, wielki wieszcz 
Przedświtu kazał zaginąć pieśniom a powstawać czynom, 
przed innymi to zapewne wtenczas myślał ustąpić mi­
strzami, i nie pędzlami to najeżone widział w duchu pole
ojczyste............

Do jakiego przerażającego stopnia doszło to prawdziwy" 
delirium arłisticum, o tem się każden przekona, co chóe 
pobieżnem rzuci okiem na obecne piśmiennictwo krajowe. 
Rzecz ledwie do uwierzenia : w naszej biednej Polsce, 
w której ani jeden poważny, naukowy organ jeszcze nie 
potrafił się wykształcić, w naszej biednej Polsce mainy aż 
dwie muzykalne gazety!!! Dzienniki nasze, warszawskie 
szczególniej, przepełnione są artykułami, rozprawami i 
korespoudeneyami o sztuce. Rzec można, że żadne ut 
piersiowe nie wyleci z jakiego bądź śpiewającego gardła 
na świt cie, aby o tem natychmiast, wszem w obec i każde­
mu z osobna, nie donosiły nasze czasopisma. Wyjazdy, 
przyjazdy, najdrobniejsze stąpania braci Kątskich, braci 
Wieniawskich i tutti yuanti fralelli są tam notowane z su­
miennością i ścisłością, z jaką jeden może Monitor Pekiński 
zapisuje fakta i funkeye Syna Słońca. Każdą po warsza­
wskim tam lub żytomirskim horyzoncie przemykającą 
się, a zazwyczaj już spadającą, zagraniczną gwiazdę, 
muzykalną czy teatralną, poprzedza u nas wielki ogon 
piór gęsich, a które ostrzą ciekawość i łechtają nerwy za­
pału. A cóż dopiero gdy przychodzi przywitać jakiś talent 
« rodzimy! » Jakaż to dziecinna, płoclia wtenczas radość 
z naszych Petri, i naszych Fryben, i naszych Dawisonów, 
W k tó ry c h  p o w o łan iu  tyle polsk iego  ile w  ich  imionach - 
z kiórych np. ostatni, awison, jest w istocie najpier- 

-  wszym może aktorem—niemieckim! Ale czyż i naszym  nie 
pokazał się nawet ów Kiss ta!; sławny? Kiss jest wprawdzie 
nadwornym rzeźbiarzem w Berlinie; jako narodowe swe 
dzieła może wskazać posągi Fryderyka ligo i Fryderyka 
Wilhelma Ulgo, i nigdy niezawodnie nic marzył o polskim 
indygenacie. Ale Kiss się urodził w Plessen, które po 
polsku podobno zowie się Pszczyną, a które leży w Gór - 
nym Szląsku ; więc czytaliśmy ostatniemi czasy, we wszy­
stkich prawie pismach warszawskich, artykuł o tym « ro­
daku rzeźbiarzu!!! » T ak 'to  w tych latach mszczą się 
Maurowie, i w ten to sposób bierzemy od Niemców odwet 
za wynarodowianie Wielkopolski !!!..-•

Z tym dziecinnym, chociaż wcale nie naiwnym entuzyaz- 
mem, może się tylko da porównać dzieci 11 na i prawdzi­
wie naiwna nieznajomość, z jaką nasi krytycy rozprawiają 
o sztuce. Z wyjątkiem p. Siemieńskiego, który wprawdzie 
przed nędznemi robotami Boratyńskiego traci zupełnie 
przytomność, ale ktorego zresztą wrodzony smak i znajo­
mość wielkich arcydzieł strzegą od w\bryków, z wyjąt­
kiem następnie znakomitego pisarza, który w harecie 
Warszawskiej, z niezwykłą miarą, wytrwałością i dyskre- 
cyą w7 sądzie, a godnością w stylu, zdawał sprawę' z gry 
pani Rislori. i którego pióro mniemamy poznawać w kilku 
jeszcze innych nie mniej cennycl pracach : z wyjątkiem 
tych dwóch ludzi, wszyscy niemal nasi krajowi sędziowie 
sztuk przedstawiają prawdziwie rajski stan nieświado­
mości złego i dobrego. Dysertacye ich są tylko jednym 
ciągłym i przeciąganym wykrzyknikiem , kauczugow7ym 
(h y amberri, nieustannem rozprowadzeniem ostatniej 
syllaby piątego krymskiego sonetu. Zdawałoby Z(; 
pomni ezopow7ej bajki o hsie, wolą każdy owoc uznać 
dojrzałym, z obawy aby nie przypuszczano iż.<|la n'ch 
za wysoki. Z zimną po ważnością, z pewnością sienie nie­
słychaną , z bezwzględną na niecierpliwość czytelnika
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nielitościwościę, rozprawiają <i o tęczowych blaskach to­
nu w, atłasowym pocięgu smyczka, perłowatości gamm, 
olbrzymiej sile czwartego palca» i t. p . ! Glos, pod ka­
żdym" innym względem poważny i szanowny, powie o 
^pollinarym Kętskim że k yiolonista dalej pójść nie może — 
to coś idealnego»! Nie dosyć na tern, ten sam pisarz 
porówna kompozyce owego wirtuozy z utworami — 
Chopina, znajdzie tamte poniekęd wyższemi, czy pra- 
wdziwszemi, czy bardziej «szai>listemi» — i nietylko 
fałszywe postawi bogi, ale ubliży jeszcze wielkim cieniom 
iedynego dotąd muzycznego geniusza, którym Polska 
szczycić się ma prav i! Gdy naszym Arystarchom przyj­
dzie sądzić obrazy, będą wówczas p lziwiali «wielką 
znajomość praw tworzenia, równowagę linii, przechodowe 
tony i szum w powietrzu; » pożałuję tylko « że niebo sinką 

\  pruską zepsute, że za mało pasty, za wiele kośc. palonej, » 
* Delarocliowi zarzucę brak konstylucyi na płótnie ///»  
Rzecz widoczna, że ci znawcy nie Widzieli ani jednej wiel­
kiej galeryi, nie słyszeli ani jednego prawdziwego mistrza, 
ze nauRę i wiad imośc. swoje czerpię z przeglądów i fe- 
letonów francuzkich, i nie dziw, że takim sposobem do 
najpocicszn. jszych w świecie przychodzę nieraz zesta­
wień i sędów O p. Servais powiedzą nietylko, że jemu 
« niesprosta Franchomme, » ale jeszcze jako « trzeciego 
w związku,» jako kompletującego tryadę najmiększych 
wiolonczelistów Europy, policzę tego niewinnego Offen­
bacha, który sam skromnie przestaję na chudych ławrach 
Buff paryzkich! Jako najsławniejszych francuzkich ma­
larzy wymienię Ingra, Delacroisa i — Winterhaitera, i 
jednym tchem wymówię imiona Ruysdaela i — Gudinal! 
Tej gruntownej znajomości nowożytnej sztuki odpowiada 
cnajomość dawniejszej. Gdy p. Siermeński tę dobrę i 
zdrowę dał naszym artystóm radę, aby lepiej robili por­
trety, zamiast coby się mieli od razu zrywać na wielkie 
historyczne przedmioty, odpowiedział mu jakiś znakomity 
znawca, który nawet byl w Weńecyi, że «kto dobrze m a­
luje portrety, nie jest już w stanie nic historycznego utwo­
rzyć — ale mgdy !»  jak gdybyśmy nie posiadali Ferro- 
n ierv i Tlona Lizy uieśn.ieitólnego Leonarda, jak gdyby 
, aiael nie malował Leona X. ! Cast.ghońa, jak gdyby 
i dziecko niewiedziało, jakim mistrzem w tym rodzaju był 
Tycyan wielki! Ten sam « Winkelmann polski» zaręcza 
lam dalćj , że « Rembrandt nie miał twórczego ducha, 

był tylko dobrym portrecistę a najgorszym historyczno- 
reljgijnym malarzem » że «Murillo tylko brudy i obrzydli- 
d>QS£i brał sobie za przedmioty do malowania, i ze stano­
wiska błotnistego patrzał na sztukę i naturę! ! » Nie 
chcemy mnożyć przykładów; dodawanie ułamków było 
dla nas zresztę zawsze jednem z najtrudniejszych działań. 
To cośmy przytoczyli wystarcza aż nadto do przekonania, 
na jakiej to nieznajomości, na jakiej to czczośoi, na jakim 
to fałszu oparty cały ten artyzm nasz! A kiedy jeszcze 
słyszymy, że jedna z najszlachetniejszych i najzacniejszych 
pań naszych, która za szczególnę u nas uchodzi kunsztów 
wielbicielkę, Lolka, przed której z.esztą wielkieini przy­
miotami duszy i serca kornie uchylamy czoła, poleciła 
biegłemu artyście odtworzenie w marmurze — Madonny
Sykstyńskiej (jak gdyby malarstwo i rzeźba nie miały
swoicl osobnych i wyłącznych i wyłączających się sfer ; 
jak gdyby można było dzieło pędzla przełożyć w kamień, 
jak się tó jakiś romans przekłada z francuzkiego na pol­
skie; jak gdyby głównemi zaletami, cudainl Sykstyńskiej 
Madonny nie były właśnie ta wiewnosć, ulotność, ta 
nadpowietrzność, ta wniebowziętność, jednem słowem, 
wszystkio te przymioty, których skulptura oddać nie 
może — iie powinna 1 kiedy wid ,>my że dziwny pomysł 
uchodzi u nasza szczęśliwy, genialny, a przy ok-azyi i 
patriotyczny..... i0 wtedy, zaprawdę, niepodobna nie 
rozpaczać zarówno, tak o zuawcach sztuki, jak o jej 
amatorach i protektorach w Polsce!

Nietylko vr dziennikarstw ie, a le i  w wielu innych  ga­
łęziach naszej literatury  krzewi się teraz pasożytm e ten 
artyzm  dziwnego rodzaju. PowieścioDisarze szczególnie 
nasi, z w idocznem  zresztę naśladow nictw em  pani Sand,

lubię w swych opowiadaniach rozbierać i uksztalcać różns 
kwestye rzeźbiarstwa, malarstwa, muzyki i poezyi, i wie­
le nam w tych przedmiotach daję monologów i polylo- 

-'gów. Jesh ten rodzaj już sam przez się jest mięszanym, 
jeśli podobne obrobienie sztuki w dziele sztuki samemu 
nawet twórcy Wilhelma mistrza, zdawało się już ma’o 
uprawnionem, tem więcej to wszystko razić musi u nas, 
gdzie tacy pośredni nauczyciele estetyki tęsamę zazwyczaj 
objawiają nieświadomość rzeczy, jalia zaszczyca naszych 
nauczycieli bezpośrednich i oficyalnych. J3dna tu może 
tylko Gabryela Ż, umie zuchowi miarę i prawdziwy oka­
zuje zmysł artystyczny; widać, że swe zdania i wrażenia 
nie z samych książek czerpie, ale z życia, z doświadczenia 
serca i dych wielkich cierpień, które duszę szlachetną a 
wypróbowaną ścinają w posąg- w ten posęg Memno .a, 
co na gwar ludzi spokojny, milczący, strojnie zadźwię­
czy, gdy go promień sztuki zadraśnie.... a jest to, wspo­
mnimy* nawiasem, niemałę także oznakę zupełnie u nas 
zepsutego czy wcale jeszcze niewykształconego smaku, że 
właśnie prace tej autorki, najpoetyczniejsze, najbogat­
sze w myśli i uczucia, jakiebyśmy tylko w  obecnej lekkiej 
literaturze wskazać potrafili,"żadnego godnego nie zna, 
duję uznania, prawie niepostrzeżone przechodzę, jak cień 
przemykają! Szczęśliwsi od Gabryeli, czyli raczej więcej 
wziętosci u nas majęcy powieściopisarze, gdy się im na­
darzy, traktuję o sztuce ex officio i ex cathedra, z całym 
zapasem technicznych a źle użytych wyrazów' i z calem 
ubóstwem prawdziwego uczucia; a prócz estetycznych 
błędów, nierównie szkodliwsze jeszcze popełniaję etyczne. 
Bo głównym bohaterem w takim razie _es t praw te zawsze 
artysta, nieszczęśliwy, zapoznany, prześladowany, nie- 
znajdu jęcy nigdzie wsparcia lub współudziału; zamiast serc 
czułych, tręcajęcyo pierś z lodu, i zazwycza j « zawód tak
trudny kończęcy — snadnie » To już nietylko jest pro-
stein ii dodamy i oardzo spóżnionetn odbiciem pewnych 
utworów pani Sand, ale rażęoym jeszcze i obrażajęcym 
anachronizmem wnaszvm właśnie kraju! Wprawdzie u- 
czniowie Apollina, za wszystkich czasów i we wszystkich 
ziemiach, lubili otaczać się chmurami smutku i na świat 
wyrzi kać; wmów tonę cierpienie dawało itn we wdasnych 
oczach to « coś skończonego » o czem mówi Bossuet, a 
czego ich utwory zazwyczaj me maję; a jeden z ich go- 
ręcychczcicieli zawołali unasniedawno w dziennikach. 
« że w Polsce malarz, choćby nawet zrównał Rafaelowi, 
ze sztuki mieć nie będzie clileba, .. bośmy stracili w ia rę  i 
rndośc — a o takich Chrystus mówi, iż sę umarli!! » Ale 
zaiste, jeśli Chrystus ta . rozumiał wiarę i miłość, jak je 
pojmuje ów sztuk miłośnik, to siebie ani j,a umarłych, ani 
nawet za chorych mieć n e powinniśmy, to byśmy sobie 
tylko winszować musieli naszej wielkiej żywotności! Nie- 
masz narodu, w którym każda, cltocby najmniejsza zdol­
ność, równie skore, równie powszechne, równie goręce, 
jak u nas, zawsze zyskała uznanie Nieznamy narodu,w któ- 
rymby przyobecnem uciemiężeniu i braku wszelkiego po­
parcie, władz publicznych, przy największych owszem 
z tej strony przeszkodach, prywatni tak stale się poczu­
wali do obowiązku zachęcania, ośmielania, popierania 
wszelkiego objawiajęcego się talentu, wszelkiego choc 
trochę obiecującego umysłu. Gdy wszędzie indziej i geniu­
szowi nieraz tak.trudno pierwsze przełamać zapory; u nas 
jeden wierszyk, jedna broszurka, jeden mazur, lub jeden 
obrazek, zazwyczaj wystarcza do ugruntowania sławy, do 
zwrócenia uwagi, do obudzenia zapału, niestety, nieraz i 
do pi zesłania na pierwszych tak łatwo zdobytych (aurach. 
Zapoznania, prześladowania, potępienia doznawały u nas 
w pewnych epokach piace wielkie i publiczne, działania 
obywatelskie, cierniste i krwawe, trudy niezmordowane, 
stałe a rzadko kiedy poparte ; ale synowie Muz byli prawie 
zawsze u nas synami szczęścia.—Batoryjic-hodził za tyrana; 
Ossoliński umarł z bolejącego serca nad nadcliodzęcę bu­
rzę, której zapobiedz mu nie dano; Czarneckiemu zamek 
własny zburzyli dawni żołnierze, których tylekróć prowa­
dził do chwały i zwycięztwa ; dzieło Andrzeja Zamoyskiego 
wyrokiem Sejmu i rękę kata zostało spalone—ale szukamy



.laprożno w naszych dziejacu przykładu Chattertona lub 
Corcegia. Dla politycznych zasług, dla robót cichych, trze­
źwych, pożytecznych, ma naród nasz nieraz wieniec tylko 
pcśmie.'.iiy;ale lud.iom my' i marzeń daje zawsze wjzy- 
stko co dać może, a czasem więcej, niż dla swegc i dla ich \j 
własnego do ifł, cl.'c powinien. Jeśli grzeszymy przed Apol- 
hnem to chyba nadmiarem dobroci i pobłażania; a jeśliby­
śmy śmieli naszym pismteort zaleć, przedmiot do romansu, 
tobyśmy im wybrali bohatera,któremu podobnych tak wiele 
w r.aszym k ra ju : artystę,klóry małym czy wielkim zdolno­
ściom daje marnie zniszczeć, wpada w próżność, próżnia­
ctwo, ruedoięztwo,i nie strudzony żywot pędzi bez chwały 
i pociechy,a to v\ taśnie—dzięki przedwczesnym uznaniom, 
głoszeniom i wielbieniom, dzięki pieszczącym i odurzają­
cym warszawskim salonom, dzięki przedewszystkióm tym 
artystycznym powieściom, jakie teraz u nas popłacaję. 
Takie pow :ści rzucaj ę nieraz w zawód sztuki ludzi naj- 
mnie do niego powołanych, bo i męczeństwo ma swoje 
ponęty, zwłaszcza męczeństwo tylko w słowach! — Ta­
kim powieściom zawdzięczamy może i to w części, że n.e- 
'.tórzy nasi artyści tak są drażliwi na wszelką sumienną 
krytykę, tak obojętni na każdą rozsądną radę, że się od 
życia publicznego i codziennego coraz bardziej odrywają 
i mćm pugardząję, że nad gminu błędną marę się wzno­
szę dumni nocy. majestatu sztuki, a jeśli się już na palu­
szkach /zdętej pychy merac^ę wspinać Bogami, tc przy­
najmniej ludu kapłanami w całej szczerocie być myślą !•■•

Co może nierównie smutniejsza, to, że ludzie, którzy 
w istocie sloją na straży narodowego aucha, których głosu 
słucha Polska cała i których sumienia publiczność się ra­
dzi, że nawet i tacy ludzie powszechnemu ulegają złudze­
niu, i zamiast coby mielt rozważnie przestrzegać, z zupeł- 
nćm zaparuj1 mieni podsycają w nas ten fałszywy pociąg 
do artyzmu. Nir bez wahania się wymienić tu przede- 
wszystkiem musimy imię, nad które nie znamy w obecnej 
naszej literaturze dla nas droższego,bardziej sympatyczne- 
go-Zacność charakteru, obywatelska gorliwość, szlache­
tn o ść  d ążeń , n a tc h n ie ń , n iep o sp o lity  ta le n t,  n iezm o rd o ­
wana praca i niespożyt? w ytrw  »łość : te są  rz ad k ie , wiel­
kie przymioty, które zdobię p. Kraszewskiego, które słu­
sznie gu czynię ulubieńcem narodu i klore w nas zawsze 
najszczersze, najwdzięczniejsze tylko znajdę uznanie. A 
wszakże, j>. Kraszewski już nieraz uległ chwilowym a nie­
zbyt szczęśliwym wpływom i zapuścił się w kierunki nie- 
wła')Civve, niebezpieczne, z których go zresztę zawsze zdro­
wy instynkt polskiej duszy prędko sprowadzd. V»ma 
w tern możt jego wrażliwej, artystycznój natury; wina 
wtem  może jego niezwykłej wszechstronności; winaprze- 
dewszystkiem tej nadzwyczajnej łatwości, zjakęp Krasze­
wski aażden przedmiot nietylko uchwyci, cle i sobie przy­
swoi, a przyswojony wnet lozpowszechn’ W zacnej myśli 
towarzyszenia wszędzie narodowi, nie opuści 'g >> choćby 
i w liiejednćm zboczeniu, czasem go nawet w niers ubie- 
ży, a nie chcąc sobie mieć obećm nic polskiego, zdarzy 
mu się, że nieraz, chce mieć pnlskiem coś narr zupełnie 
obcego. Od pewnego czasu p Kraszewski z n e^ojętę dla 
nas żarliwością pcha nieustannie w ten nieszczęs 'iwy kie­
runek sztuki, do każdego koncertu, do każdego rysunku 
tak niesłychaną przywiązuje wagę, jak niczem niezasłu­
żone im oddaje pochwały; a do ja ftt 0:0 stopnia uinie cza­
sem posuwać fałszywę apoteozę artysty, ti g® między iu- 
nemi nam dowiód' w ostatniej swojej komedyi p-1- Por­
tret. Pozwolimy sobie choć w krótkich słowach wspon TMeć 
o tym utworze; przekona on bezstronnych, jah dalece, 
pod wpływem obecnych naszych usposobień, nawę* taki 
umysł jak Kraszewskiego może się rozminęć z narodową 
prawdę, z polskin instynktem, z tradycyą, j eśli tak rzec 
można, naszych ideałów. W komedyi tej, której pierwsze 
przedstawienie prawdziwę było urc. zystościę dla zacnych 
obywateli Żytomierza, młoda, piękna i bogata palma jest 
celem starań trzech zalotników. Ubiegaję się o jej rękę, 
dumny ze swego tytułu hrabia, zaufany w swojem histu- 
H  nieniu potomek dawnej rodziny, i bogaty pró-

a-ak, angloman. Ale że niewiasta więcój przywięzuje wagi

do wartości osobistój, niż do tytułu, rodu lub majątku, 
że ma szlachetnę duszę i wzniosłe serce : łatwo sięt , ,y_ 
ślić, że n u takimi trzema zalotnikami weźmie górę ktoś 
czwarty. Gdvbyśmy się tu naszego zacnego, serdecznego 
Fredry spytał., odpowiedziałby nam niechybnie i od razu, 
że ten czwarty będzie jakiś czwartak, jakiś dzielny mło­
dzieniec, co się okrył sławę i krew przelał za ojczyznę. 
Gdybyśmy samego p. Kraszewskiego pytali, takiego, ja - 
kim jest w gruncie swoji j duszy, w całej istocie swej pol­
skiej natury, jakim i'"-, okazał dawniej w Kordeckim n. p. 
a poczęści, niedawno, w tym niezrównanym szkicu Abra- 
kadabra, który więcej waży w naszych oczach od wielu 
wielotomowych romaiisów; gdybyśmy się tego spytau 
Kraszewskiego, jakiego wszyscy znamy, kochamy, wiel­
bimy : on by nam głucho odpow.edział, że tym zwyzięzcę 
będzie jakiś młodzieniec, co wiele przecierpiał, wiele 
przebolał, który się okazał poświęcającym się synem, bra­
tem, przyjacielem.... a mybyśmy się wówczas domyślni, 
że to jeden z tych męczeńskich żołnierzy, dla kl irych
0 placem boju był dół kryjomy », jednym z tych ludzi, 
których dla Fol ti ścigał dat, dla Polski męczył kat i 
więziła cytadela—  Ale pod chwilowem wrażeniem kon­
certów Kętskich i Servaisów i wystawy obrazów, pod 
wpływem lego prawdziwego artystycznego sabatu w Pol­
sce, na którym, jak Faust w Sabacie Goetego, p. Krasze­
wski « myśli posuwać a jest posuwanym®, autor komedyi
1 jego bohaterka inny irobię wybór, wybór tak niepra­
wdziwy « w naturze i na miejscu », jak niezgudny  ̂idę 
ałem narodowym; i palmę zasługi i mirt miłości odniesie 
wówczas malarz, artysta.... « artysta, powić sprawozda­
wca, który do doskonałości wyrobił siebie i ukochanę swę 
sztukę; owocem wszystkich jego dężeń pozostała tylko 
nieograniczona miłość sztuki; ona stała się przedmiotem 
jego przywiązania, ubóstwienia i głównym celem ży­
cia! »

Zaprawdę, zaprawdę, żleby było, gdyby owocem wszy­
stkich naszych dężeń pozostać tytko lu la ła  ta z ograni­
czona miłość sztuki, która w gruncie, co do smaku zna ■ 
jom ośc i, jest u nas a rd zo  ograniczoną. Ż leby b y ło , gdyby 
malarz miał zostać naszym ideałem — f choćby tylko 
w komedyi!... Wiele teraz, w naszych umysłach, kręży 
marzeń o zjednoczeniu Słowian, o braterstwie wszystkich 
synów sławy. Wiele w tych marzeniach jest niewinnej 
prostoty, wiple i kryjomego i) Jstępstwa, wiele też może i 
prawdziwego przeczucia jakiejś dilekiej, w każdym .azie 
bardzo odległej i bardzo do dzisiejszego dnia niepodobnej 
przyszłości. Ale to pewna, że na tej kwieentę, drodze, 
którę nas obecnie arlyzm prowadzi, najbliższe i najsmu­
tniejsze czeka nas pułączenie — z biednym bratem Cze­
chem!....
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k r o n i k a .

Dnia 3 i Maja, jako w uroczystość Zesłania Ducha Ś g o ,  
emigracja polska zebrała się nader licznie w kościele 1’A ssom • 
p tion . Podczas nabożeństwa, uczennice Zakładu Śgo Kazimie­
rza śpiewały pieśni religijne polskie. Jmć ksiądz Jełowicki 
miał kazanie, w klórein przypomn.awszY, że dzień 8 Wrze- 
śuia jest rocznicę narodzenia Najświętszej Panny, przypomniał 
i to, że w tym dniu Sebastopol został wzięty. Francya, wdzię­
czna za tę łaskę niebios, z dział w  Sebastopolu zebranych, po­
stanowiła wznieść pomnik dla N . Panny w Le Puy. Kazno­
dzieja zakończył wezwaniem, aby i Polacy przyczynili się sze­
lągiem swym, choćby do rozżarzenia tych węgli, które działa 
moskiewskie na pomnik dla Matki Bożej przetopić maję.

-— Niedawno ogłoszony został w dziennikach warszawskich 
ukaz cesarza rossyjskiego wydany 17 (29) kwietnia, a maj; i  
być nowa łaskę czyli dopełnieniem łask zlanych na Królest ro 
Polskie podczas pobytu jego w Warszawie i p o d c z a s  koron; yi. 
Cesarz przypomina naprzód, a że puściwszy w niepamó 
powanie tych poddanych, którzy różnemi czasy oddalając się 
nieprawnie z ojczyzny za granicę, uczuli już swoje przestępne 
oblękame, dozwolił podawać prośby o powrot do kraju; po-



winda nóżniej, że wziąwszy na uwagę przedstawienia Namie­
stnika iż wszyscy co powrncili, spokojnem dotąd postępowa­
niem daj? piewglpliwy dowód szczerej skruchy, zwraca na nich 
wzgląd ojcowski i t. d. » p0 tym wstępie idzie sześć dużych ar­
tykułów, Mó. ych treść bardzo jest szczupła. Wszystkie te no- 
we czy doc tkowe łaski ściągają się jedynie do tych (a takich 
bardzo mało), którzy przeo ukazem warszawskim i manifestem 
koio.iacyjnym, w skutek innych postanowień monarszych, wró­
cił. do traju z zagranicy, zSyberyi luh rot arcsztarickich; tak 
zaś wróconym nic więcej niedaje się jak tylko to, co przezna­
czona ula wracających po koronacji, mianowicie: 1° Jeśli kto 
rn iał  dawniej, ma m eć i teraz prawa szlachectwa, tak on sam 
jak i jego dzieci po wyroku zapadłym na < zrrdzone. 2° Je- 
ś'i kto od chwili powrotu przez trzy lala zachował się lub zacho­
wa się dobrze, może być przypuszczonym do służby cywilnej.

Jeśli kto podczas pobytu na Syberyi zostawał w służbie cy­
wilnej, za powrotem może być do niej przyjętym bez próby 
trzyleMiej. — Tyle wszystkiego.

—  W  Gazecie Rządowdj Królestwa P olskiego , znajdujemy 
nową listę sybirskich męczenników naszych, obdarzonych uła­
skawieniem. Jak przykro nam wyczytać w dziennikach krajo­
wych i powtarzać imiona wspóltułaczy, którzy w skutek żalu 
za przeszłe błędy i obietnicy poprawy na przyszłość,otrzym1̂ ? 
pozwolenie powrotu pod berło Rossyi, lak z uradowaniem i 
rozrzewnieniem, witamy każde nazv.wio z rzędu ■ utnerów 
wracające w kółko rodzinnego życia. Wszystkie jrdm k te listy 
iłaskawiony.ch, jbudzaj? razem z radujcią jakieś bolesne uczu­

cie. Co tu biednych rot., ków, o których rataszczeniu  może na­
wet ani w sąsiedniej prowinc i nikt niesłyszał. Ileż tam ich 
z różnych stron n.cszczęśl.wej Polski przez lat dwadzieścia pięć 
pozasyłano. Wieluż pomarło, wieli -  mówią'' wyrażeniem 
moskiewskićm— bez wieści przepadło! Z pomiędzy tych co po­
zostali, żyją i mogą być wyszukani, zapewne bardzo to drobna 
cząstka doświadcza teraz ulgi, a ileż tu kalcgoryj i slopniowań, 
tak kary jak i ułaskawienia! Widzimy skazanych do ciężkich 
robót w kopalniach ka torfn ików , przeznaczonych na zaludnie­
nie niewolniczem potomstwem posieleńców, oddanych por1 palk 
u^dalóuj,, zapakowanych w roty poprawcze aresztantów, i t. d. 
Nientórzy z niob, najszczęśl.wsi, otrzymują dozwolen.e po­
wrotu do ognisk ojczystych i dziedzictwa praw osobistych; przy 
nazwisku innych, dawnych towarzyszy młodości, współuczniów  
uniwersytetu, wspćłpowslańców, czytamy te fatalne słowa i
0 były szlachcic. » Jedni po stracie -odowitych tytułów przy­
noszą z sobą nowe, wysłużone w Tobolsku lub Omsku czyny  
guberskich sckrelarzów, lub kolegskicl rejestratorów ; dru­
dzy cieszą się tylko nadzieją, ze po trzech leciech uzyskają wol­
ność podobnej dosługi. Wszystkim ■saś w ogólności, z powlarza- 
nem przy każdem szczególe zastrzeżeniu, odjęty jest powrót do 
wszelkich utraconych praw majątku. Kalegorj a, do której na­
leży lisia świeżo przez Gazetę Rządową ogł a i, jeszcze 
mniejsza szczyptę łaskawości otrzymała. Są to uwolnieni od 
robót ciężkich z pozostawieniem na osiedleniu, wy o^yci z pod 
ziemi na powierzchnią Ziemi sybirskićj. Numera te maj; ia®t§- 
pujące nazwiska ojczyste : Ludwik Sobolewski, Ksawery Ma­
jewski, Teofil Moszyński, Wincenty Winkiewłcz, Antoni Bo- 
husz, Bronisław Chomiszewski, Wawrzyniec Ćwiek, Rudolf 
Zaręba, Ludwik Uklejewski, Anloni Jankowski, Florian Dano- 
wski, Michał Bołno, Mikułowicz, dwaj Dolcwsey, Wejszlord, 
Jakób Waląsewicz, Józef Dąbrowski, Władysław Chodorowski, 
Henryk Krajewski, Józef Wałecki.

—  Dzienniki francuzkic ogłosiły już wiadomość o wypadku 
zaszłym w Kijowie, podaną dwukrotnie przez Czas krakowski : 
ra* Ja^°. n'Gpewną co do prawdziwości szczegółów, drugi raz 
dokładniejszą.^ Marny z innego źródła doniesienie autentyczno­
ści niewątpliwej, Utóie zgadzając się z późniejszym artykułem

7 ; asu , prostuje i dopełnia niektóre szczegóły. Z lem tedy spro­
stowaniem i opełnieniem powtarzamy tu rzecz całą. W lutym 
r. b ., w sku e t i o ni wsz.częiej na balu, oficer pijany przebił 
szpadą ucznia u i wersy tciU( ro(jem R0SSyanjna. Umierający 
z tej rany uczeń, pr’ y adnością chrzcśriańską prosił władz
1 przyjaciół, aby Pr j e r o w i ,  który odurzony trun­
kiem, niewiedziat ‘i ozdrażnienie jednak uczniów
przeciw wojskowym ego pow,,, u> lrwaJo lćm f)ar - t
dziej, że niebrakło drob J J Podżegający^ 0bie strony,

do czego niemało przyczyniał się surowie wykonywany rozkaż 
Mikołaja, żeby ucząca się młodzież odkrywała głowy przed 
oficerami niższych nawet slomii. Pod koniec kwietnia zdarzyło 
się, że jeden uczeń uniwersytetu, rodowity Moskal, napadnięty 
przez psa na ul.cy, uderzył go prętem. Idący za mm właściciel 
psa, pułkownik von BiinUen, krzyknął na uczn.a, dla czego psa 
bije. Bo chciał mię ukąsić— odpowiedział uczeń —  i gdy wła­
śnie w tej chwili pies uchwycił go zębami za nogę, powtórzył 
razy. Znany z gwałtowności i cierpkiego charakteru pułko- 
wiiu-i skinął na polieyantów i kazał aresztować ucznia. Napró- 
żno bronił się on i w ołał, że bez zezwolenia i rozkazu właści­
wej władzy uniwersyteckiej, nikt niema prawa brać go do w ię­
zienia. Pudnicy nagleni gniewnym głosem pułkownika, targali 
opierającego się młodzieńca, i jeden z nich wyciągnął mu szpa- 
dę z pochew. Gdy ani w pol.cyi, ani na odwachu, areszto­
wanego ucznia przyjąć do więzienia niechciano, tenże uwol­
niony, pob.cgł zaraz do Rektora ze skargą o poniesioną 
krzywdę. Natychmiast też czlcrech uczniów podpisało adres 
do tegoż naczelnika uniwersytetu, prosząc o danie opieki i 
obrony uczącej s:ę młodzi. Rektor nicpoczuwał się na si­
łach w tym razie, i odwołał się do gubernatora, a gubernator 
także umywając ręce, odesłał całą sprawę do Rady uniwersy­
teckiej. Rada zbiera się na posiedzenia raz w tydzień co piątek, 
a tymczasem dowiedziano się, że von Brinken, który spodzie- 
rai się lada moment nominacyi na jenerała i przeznaczenia na 

gubernatora do Rygi podobno, miał wyjechać we czwartek. 
Uczniowie widząc oziębłość, czy ttwozliwosć swego zwierz- 
chniclwa, i przewidując, że rzecz puszczona w przewłokę, 
skończy się na niczem nostanow.li sami wymierzyć sobie spra­
wiedliwość, i pomścić s.ę za zniewagą w sobie jednego ich ko­
legi, wyrządzona caleini miwersytetowi. Przeszło sześciudzie- 
siąt zobowiązało =ię słowem do gotowości wykonania wszystkie­
go, cokolw.ek w lej mieize będzie postanowiono. Wypadło z na­
rady spełnić zamiar przy wyjściu z tcalru. W czasie widowiska, 
uczniów.f. obstąpili ilumnie wszystkie trzy bramy. Pułkownik 
ostrzegany o zbieraniu się uczniów z jakimś planem zemsty nad 
nim, lekceważył ostrzeżenia i wzgardliwie traktował niebezpie­
czeństwo grożące ze strony studentów ; przed końcem sztuki 
jednak opuścił salę otoczony kilkoma oficerami. Tuż za nim 
wyszro kuku studentów pilnujących go w teatrze, a gdy któryś 
z oficerów zawolat o pojazd pułkownika, stojący blizko uczeń 
krzyknął : « dorożka numei 1. » Było to umowioue hasło do 
ogólnego napadu, ale w liczb sześciudziesiąt spiskowych, 
‘ossynnie stanowiący większość, zachwiali się i nieruszali 

z miejsca. Dopiero kiedy dwaj Polacy, J . i u .  rzucili się 
naprzód, inni poszl. za icl przykładem. Poczęto od policzków 
‘ zdarcia munduru. Dziesiątek polieyantów i ia.idarmów po- 
skoczyłu na ratunek Biinkena,wszyscy w mgniemu oka prze­
wróceni i odtrąceni zostali, a jeden żandarm pchnięty kilka ra­
zy szpadami, krotce życia dokonał. Ro ciągnięto w pół obna­
żonego pułkownika, i wyliczono mu k.ikadz.esiąt batogów. 
Oficerowie towarzyszący jemu, usunęli się na stronę, i przy­
brali rolę osłupiałyeh, a raczej obojętnych widzów. Wtedy L. 
miał odezwać się do nich : a I czemuż zostawiacie go sa­
mego; my Polacy, a ujęliśmy się za Moskala! » Skoro zblizył 
sięoddAa* przywołanego wciska, uczniowie rozpierzchnęli s.ę 
w różne ulice, i dopiero nazajutrz aresztowano z nich sześdzie- 
sięciu czterech. Przysłany fligicl adjutant cesarski Bobryński 
były gub. kijowski przewodniczył śledztwu, klorc dotąd trwa.. 
BripijMowi, który dotąd chory od pobicia leży w Kijowie, 
kazano podać się do dymisyi.

   ^ wiarogodnych listów otrzymujemy następującą wiado ■
mość. Kilka tygodni tumu, uczniowie rolniczej szkoły m ary- 
inonckiej w Warszawie, zszedłszy się w kawiarni z podoficerem  
pułku stojącego w sąsiedn'ch koszarach, pokłócili się z nim i 
w końcu go v bili. U czniów marymonckich było dwóch czy 
trzech a podoficer je d e n ; skrzywdzony tedy zawezwał kole­
gów ló odwetu. W krótce kilkunastu podoficerów znalazło spo­
sobność napadnięcia trz-jch uczniów , których bezbronnych  
płazowali pa.aszam i; ale słabszym  nadbiegła w pomoc gro­
mada z Marymonlu. Doj wszcaął się na dobre, chociaż ucznio­
wie byli tylko uzbrojeni w kije i palki, jakie na prędce złapać  
m ogli, Jeden z uczniów został mocno pokaleczony od scabel, 
jeden podoficer otrzym ał niebezpieczne pchnięcie własnym ;
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■wyrwanym mu z rak pałaszem : oba leżą ciężko chorzy. Powia­
dają, że nauczyciele i urzędnicy szkoły, byli świadkami tej 
rozprawy, ale nienrieli żadnego sposobu powstrzymać jej i za­
pobiec] z smutnym skutkom. Zdaje się, że zwycięztwo zostało 
przy uczniach Marymontu, bo zeszli z pobojowiska, uprowadza­
jąc z sobą kill u jPi ców, i strona przeciwna sądziła się być obo­
wiązaną do szukania nowej zemsty. Nietylko już podoficerowie 
tego pułku, ale w.elu innych, z jazdy i kozaków stojących 
w tychże koszarach, poczęli gotować się do napadu na szkołę. 
Zapobiegł temu komendant żandarmeryi Wrześniowski, który 

siłą ibrojną przyszed* na czas i powstrzymał kroki zaczepne. 
Śledztwo toczy się, sprawa jeszcze nieosądzona.

—  Hrabia Esterhazy, minister pełnomocny Austryi w  Pe* 
lersburgu, wyjechał z tej stolicy 19 maja, za urlopem na czas 
dość długi. Powiadają że wr j c i  po to tylko aby złozyć listy od­
wołujące go z lej missyi.

Wielu publicystów uderza ta dziwna okolicznos'ć, że po za­
warciu pokoju paryzkiego, który iniał trwałą spnkojność Euro­
pie zapewnić, wielkie mocarstwa zamiast się rozbrajać dla ul­
żenia ciężarów przez wojnę spowodowanych, utrzymują wojsko 
swoje na stopie wojennej. I tak kontyngens francuzki który 
w zwykłych lalach przyhierał 8 0 ,0 0 0  rekruta, tego roku i na 
dalsze lala po 100 ,000  przybiera. Z drugiej strony ministe- 
ryum angielskie zażądało on Parlamentu i otrzymało półtora 
miliona funtów szterlingów na wydatki armii i marynarki, wię­
cej niż w roku 1854.

— Chceiaż pan Thouvenel, równie jak posłowie, pruski i 
sardyński, zażądali od Porty odwołania księcia Vogoridesa z Moł­
dawii, ęhociaż żądanie to popartem zostało przez samego wiel­
kiego Wezyra Reszid-Paszę, większość ministrów tureckich 
sprzeciwiła się temu otwarcie i postanowiła utrzymać kajma- 
kana mołdawskiego. Kiedy Turcya obawiając się zaburzeń 
w Rumami proponowała mocarstwom wprowadzić tam wojska 
swoje, -Rossya, podług tego co w dzienniku D aily News czyta­
my, oświadczyła że ma równeż prawo zajęcia księstw naddu- 
najskich siłą zbrojną w razie potrzeby. Ma ona znaczne woj­
ska nad granicą, które, w godzinę po jej przejściu, Jarsy zająć 
mogą; a inne mocarstwa n ie p r ę d k o  ta m  z d ą ż y ć  potrafią. D aily  
News obawia się tego wypadku, jak równie wejścia woj9k au- 
stryackicb i tureckich do Wołoszczyzny. Zapytuje, jaką rolę 
grałaby wówczas Anglia ?

— Gazeta zagrzebska uonosi z Czarnogóry że po przybyciu do 
Cetyn, ksiąze Daniło zw ołał w tern mieście ogólną na odową 
radę, przed którą zdał sprawę z podróży i nadziei swoicb. Dłu­
gą miał mowę z tego powodu i międy innemi, uwiadomił zgro­
madzenie, że skoro Rossya odmówiła mu zwykłych zasiłków 
pieniężnych, udał się naprzód do Francyi, a następnie do in­
nych mocarstw, po pomoc i protekcyą. Nakoniec odezwał się
0 nie do Porty, która mu najkorzyslniej~ie daje przyrzeczenia ; 
to jest, powiększenie terytoryum i ułatwienie handlu ze Skutai j
1 Nilsi. Dodał także, że zdaniem jego należy wysłać komisarzy 
do Stambułu, aby się wprost z Sułtanem w tej mierze poro­
zumieć i przyszły stan kraju traktatem zabezpieczyć. Zap-tał 
następnie radę czy się ona z nim w tym względzie zgadza i Gdy 
na zapylanie to nikt niedpowiedział, książę znowu jc powtó. 
rzył. Powstała wówczas głucha wrzawa, z której nic wyrozu. 
mieć niehyło można. W skutek tego Daniło rozwiązał zgroma­
dzenie, oświadczając że sam zrobi co uzna za najzgodnicjsze 
z dobrem Czarnogóry.

—  30  maja przejeżdżał przez Wiedeń pan Stewens, konsul 
angielski w Teheranie, który wiezie traktat pokóju do Londyny, 
świeżo przez Szacha perskiego ratyfikowany.

—  Alhenenm Londyńskie donosi o rozkopaniu największej 
z mogił koło wsi Alexandropola w gubernii Ekalerynosław. 
kiej istniejących, która zawierała groby królów Scytyjskich. 
Znaleziono tam znaczną ilość ozdób i naczyń złotych doskonale 
zachowanych, tudzież wozy wojenne i dużo kos'ci końskich.

Zaburzenia które się świeżo w pułkach indyjskich objawiłyt 
wywołane były głównie rozpuszczoną przez nieprzyjaznych An­
glii, a jak się domyślają rossyjskich, agentów pogłoską, że w ła- 
d inkach świeżo pułkom tym rozdanych, Anglicy przymięszali 
Iłustnść zwierzęcą. Sypaje, którym religia zabrania dotykania 
wszelkich subflancyj zwierzęcych uważali tę okoliczność za

umyślną zniewagę kasty swojej. Z lakierni to palnćmi ma tery a- 
łami Anglia ma do czynienia w państwie swojem nad ir^c ' 
sem ; nic dziwnego że drży zawsze o zachowanie lej perły ko. 
rony brytańskiej.

—  Korespondent z Poznania rozwodzi się w Gazecie Augsbur­
skiej nad korzyściami kupowania dóbr w królestwie polskiem, 
które lam znacznie są lańsze, jak w księstwie. Nawołuje tedy 
Niemców, aby się spieszyli, dupuki się ceny nicpodnisią. Za­
chwala przyjemność stosunków obywatelskich , taniość życia, 
łatwość pracy, i łaskawość władz krajowych dla tych,co się do 
polityki mcnueszają. Nic dziwnego, że Niemcy na zdobycz się 
zlatują, ale nie przypuszczamy, aby właściciele nasi tak łatwo 
cudzoziemcom wydziedziczać się dawali. Oprócz małej liczby 
ludzi porządnych, większość tych awanturników przybywa do 
Polski, dla korzystania z prostoty, lub lekkomyślności nasz(, 
Moglibyśmy zacytować w auguslowskiem i guzie indziej w ła­
ścicieli, którzy ogromne ponieśli straty, a pozyskali długie i 
kosztowne procesa, w skutek kontraktów z przybyszami nie­
mieckimi zawieranych. Niech to będzie dla drugich przestrogą.

—  Ostatnich dni maja r. b. odbyła się w Montbrison wy­
stawa (concoUrs regional) bydląt, narzędzi i płodów rolniczych. 
Kommissya wyznaczona do ocenienia postępu, szczególni1 od­
dała pochwałę folwarkowi wzorowemu, nazwiskiem Gore 
(ferm -ecole dc la Coree), gdzie przy niewdzięczności ziemi i 
w położeniu pod wszelkim względem nicdogodnćm, staranność 
i umiejętność właściciela zdołały odnieść zupełne zwycięztwo. 
Właścicielem tym jest ziumek i spółtułacz nasz Jan Z.eliński, 
kapitan pułku grenadyerów podcza. ostatniej wojny narodo­
wej. Przybył on na miejsce swojej pracy- powiada raport 
przysięgłych— bez kapitału i luz innego zasobn prócz i jjo- 
mości rzeczy i dzielnej woli. Temi środkami dopiął założo­
nego sobie celu: otrzymać jak najbogatszy plon pszenicy s 
pomocą jak najdoskonalszego cbown bydła. Udało mu się do- 
kazać jeszcze więcej: ozdrowił okolicę przez jej uprawę i fol­
wark swój uczynił szkołą, gdzie każdy może znajdować me- 
tyllio naukę ale i przykład. Komissya jednomyślnie przyznał* 
P .  Z ie liń s k ie m u  pierw szy nagrodę honorową, to jest 0 ,UUU 
franków w gotowizme i kubek :łoly wartości .3,000 franków.

—  Otrzymali pozwolenie wrócenia do Królestwa Polskiego, 
przebywający we Francyi wychodźcy: Benedykt ;iman, Lu­
dwin Tabłkowski, Teofil Poszyński, Stanisław Dacewicz, Mi­
chał Bogucki. —  Ogółem dotąd 196.

DONIESIENIA.

P. Leonard Jasiński proszony jest o zg oszenie się do ziomka 
Jana Emila Turkuła, Censeur, ebez M. Musset, rue du Lycee
N . 1 bis k Toulouse, w interesie fam ilijnym . . . .

P . Michał Skulski raczy zgłosić się w interesie familijnym do 
Juliana Mackiewicza, rue de 1’Oues- (0 4 , w Paryżu.

SPROSTOWANIE.

W Liście trzeciej składki na fundusz dzieci Adama 
Mickiewicza :

Obok imienia Chołod Marcin— opuszczono szyi. 1 
Smoliński Józef. (nadesłane późniój) 10

ÓD ADM1NISTRACYI.

  Dziennik W iadom ości P o lsk ie  prenume­
rować można w Prusiech w każdym urzędzie 
pocztowym. Prenumerata półroczna wynosi 
talary 9 sr. gr-

R e d ak to r, F elix  WW owowsw.

W drukarni L. M a b t w e t ,  przy ulicy M^non, S.


